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Nadzwyczajny 

Synod Ogólnopolski

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
rozpoczyna obrady 

w dniu 20 czerwca 1979 r. 

we Wrocławiu

I

„On (...) jest Głową Ciała, Kościoła; On jest początkiem, pierworodnym z umarłych.

aby we wszystkim był pierwszy (Kol 1,18)”
-----



Ap o s t o ł o wi e  z ra c j i  s we g o  J p d y n eg o  i n i e p o w l a r ^ a l n e g o  s t a n o w i s k a  w 
h i s t o r i i  z b a w i e n i a  s« f u n d a m e n t e m  Ko ś c i o ł a  w s z y s t k i c h  m i e j s c  i  w s z ys t k i c h  
c za s ó w i Jako l a cy  nie m o g ą  m i e ć  n a s t ę pc ó w _______________________________________BISKUPI W KOŚCIELE

Jednym  z głównych zadań zwołanego na dzień 20 czerwca br. do 
W rocławia Nadzwyczajnego Synodu Ogólnopolskiego Kościoła Polsko- 
katolickiego będzie — jak  to w ynika z podanego do publicznej w ia­
domości na lam ach Tygodnika „Rodzina” program u — w ybór k andy­
datów  na biskupów. Je st to niew ątpliw ie w ażna spraw a dla całego 
naszego Kościoła. Nic więc dziwnego, że w ostatnim  okresie wzmogły 
się w śród duchow ieństw a i w iernych dyskusje, rozmowy i rozw ażania 
na tem at urzędu biskupiego w  Kościele. Je st to  dobry i pozytywny 
objaw, świadczący o tym, że dla tych, którzy  stanow ią Kościół, nie 
jest rzeczą obojętną kto jest, czy będzie biskupem .

Jakkolw iek ciężar dyskusji ograniczał się raczej do personalnej 
obsady kandydatur, to jednak: n ie  od rzeczy będzie — gdy w  przed­
dzień Synodu — zwrócimy uw agę na biskupa, biskupów  w  Kościele, 
ale od strony  teologicznych uzasadnień. Jest to  tym  bardziej po trzeb­
ne, a naw et konieczne, że, jak  do tej pory, rozw ażania teologiczne 
dotyczące roli, m iejsca i funkcji biskupa w Kościele były trak tow ane 
raczej fragm entarycznie, najczęściej od strony jurysdykcyjnych 
upraw nień, a przez to i podrzędnie. I to  nie tylko w  naszym  Koś­
ciele.

Kim w Kościele i czym dla Kościoła jest biskup? Jak ie  jest miejsce 
biskupa w  kolegium  biskupów? Ja k ą  rolę spełnia biskup w stosunku 
do całego Kościoła i w  stosunku do swojej diecezji? Teologia k ap łań ­
stw a szeroko rozbudow ała np. funkcję pastoralną, liturgiczną i nau­
czycielską kapłana. A w stosunku do kapłaństw a, czym jest biskup­
stwo: uzupełnieniem, dodatkiem , nadbudow ą, czy może czymś wię­
cej? Jak i jest zw iązek kap łaństw a z biskupstw em ? Jak ie  w  ogóle 
praw a ma biskup, niezależnie od tego czy to będzie ordynariusz, czy 
tylko sufragan (biskup pomocniczy)?

Rzym skokatolicki arcybiskup D urbanu w  Południow ej Afryce De­
nis Hurley, dostrzegając lukę w  teologii b iskupstw a wypowiedział 
zdanie, k tó re  m a w iele z anegdoty, ale k tóre ukazuje w  pełni ostrze 
i aktualność problem u. Zaznaczył on jednak, że teologia zawsze nau ­
czała o trzech aspektach m isji b iskupa w  Kościele, a więc o aspek­
cie pastoralnym , liturgicznym  i jurysdykcyjnym , Jednakże najczęściej 
mówiono o biskupach w aspekcie jurysdykcyjnym , w aspekcie ich 
władzy i upraw nień w  Kościele. Ale bliższe przypatrzenie się u p raw ­
nieniom  biskupów  w  Kościele — (arcybiskup m iał n a  uw adze swój, 
Kościół Rzymskokatolicki) — umocniło arcybiskupa H urleya w  prze­
konaniu, że np. biskupi sufragani należą do najbardziej upośledzonej 
i pokrzywdzonej k lasy ludzi w  Kościele, bo m ającej tylko jedno p ra ­
wo — praw o do kościelnego pogrzebu. I trzeba przyznać, że w  tym 
zdaniu satyryczna-anegdotycznym  je st w iele praw dy.

P ytań  rzędu — kim  i czym jest b iskup  w Kościele — można s ta ­
w iać wiele. Na niektóre z nich można już dziś dać odpowiedź. Inne
— będą w ym agały żm udnych poszukiw ań i uzasadnień teologicznych.

Spróbujm y tym  razem  prześledzić jedynie zagadnienie związane 
z pytaniem  — kim  jest biskup w  Kościele? Zwykło się przyjm ować, 
że biskupi są następcam i apostołów. S tają się zaś nim i poprzez tak 
zwaną sukcesję apostolską, rozum ianą — jak  dotąd — przede w szyst­
kim jako łańcuch kładzenia rąk  i przekazyw ania przez to w ładzy b is­
kupiej. Taki sposób ujm ow ania biskupstw a w  Kościele jest — trzeba 
to przyznać — w  tradycyjnej świadomości eklezjalnej dosyć pow ­
szechny. Ale — co z kolei trzeba naw et podkreślić — jest równie 
nieprecyzyjny, nie dający w  pełni odpowiedzi na pytanie zasadnicze, 
a naw et mylący i prowadzący do W yrabiania fałszywych pojęć o b is­
kupstw ie.

Bo czyż można w ścisłym sensie powiedzieć, że biskupi są n as tęp ­
cami apostołów? Z teologicznego punktu  w idzenia odpowiedź może tu 
być jedynie negatywna. Apostołowie — na co zw racają uwagę coraz 
częściej tacy współcześni telologowie, jak H. Kiing, H. Bachet, E. 
Schlink, B. Rigaux, J. Remmers, M. Villain, a ze strony starokatolic­

kiej bp Urs Kury, arcybp Kem unok i arcybp R. R inkel — byli absolut­
nie jednorazowi i niepow tarzalni. Skoro tak, to nie mogą mieć i nas­
tępców. N ikt też nie może twierdzić, że posiada sukcesję apostolską, 
bo to oznaczałoby w ejście do grona apostolskiego. To zaś jest już nie­
możliwe. O tym  bowiem, czy ktoś jest apostołem — zgodnie ze św iadect­
wem now otestam entałnym  — stanow iły dwa m om enty: naoczne św ia­
dectwo o zm artw ychw staniu  Jezusa C hrystusa i posłanie przez C hrys­
tusa zm artw ychw stałego, przy czym posłanie to było jednoznaczne z 
udzieleniem  pełnom ocnictw a przez sam ego Jezusa. Tylko Jezus 
Chrystus mógł takiego pełnom ocnictw a osobiście udzielić.

S tąd np. św. Paw eł, k tóry  przecież nie należał do ścisłego grona 
D w unastu, uw aża się za apostoła równego z innym i apostołami, a n a ­
w et pod pew nym i względam i wyższego. P raw o do ty tu łu  apostoła 
św. Paw eł opiera na w idzeniu C hrystusa zm artwychwstałego. Dlatego 
pisze, że „Jezus ukazał się Piotrowi, a po tem  Dwunastu... W końcu, 
ju ż  pa w szystkich  ukazał się także i mnie...” (1 Kor 1S, 5—8). Dlatego 
staw ia py tan ie K oryntianom : „Czyż nie jestem  apostołem ? Czyż nie 
w idziałem  Jezusa, Pana naszego?” (1 Kor 9,1). W Liście do Rzymian 
zaś podkreśla, że m isję apostolską otrzym ał rów nież bezpośrednio od 
Jezusa Chrystusa, od którego też ma „laskę i urząd apostolski" 
(Rz 1,5).

Godność apostola była godnością n iepow tarzalną. Dlatego to apo­
stołowie z racji swego jedynego i niepowtarzalnego stanow iska w h is­
torii zbawienia, to jest z racji bezpośredniego w idzenia i posłania 
przez C hrystusa zm artw ychw stałego, są fundam entem  Kościoła 
w szystkich m iejsc i czasów.

Tak jednak  — na co te raz  zwracam  szczególną uw agę — choć w raz 
ze śmiercią ostatniego z apostołów  przestało istnieć sam o apostolstwo, 
to jednak  nie przestała istnieć m i s j a  i p o s ł a n n i c t w o  dane 
apostołom, nie przestał istnieć urząd apostolski. Posłannictw o to ma 
objąć w szystkie ludy, aż do końca św iata. Posłannictw o to swym za­
sięgiem czasowym w yrasta ponad apostołów. Ono istn ieje w  Kościele. 
W Kościele i tylko w  Kościele istnieje sukcesja apostolska. Zdaniem  
wymienionego wyżej E. Schlinka, sukcesja ta  polega na w ierze w po­
słannictwo apostołów, na posłuszeństwie zaleceniom i pouczeniom 
apostołów, na św iadczeniu o ew angelii apostolskiej, na troszczeniu 
się o zachowanie w spólnoty z chrześcijanam i, z Kościołami całego 
św iata. Sukcesja apostolska je st tam , gdzie apostołowie „uważani są 
na serio za więź jedności Kościoła wszystkich m iejsc i w szystkich 
czasów” .

W iarę w sukcesję apostolską Kościoła wyrażam y, ilekroć mówimy: 
..Wierzę w  jeden, powszechny i a p o s t o l s k i  Kościół”. Kościół w ięc 
jako całość — nie tylko poszczególne w  nim  je Inostki — jest następ ­
cą apostołów. Zw raca na to uw agę H. Kiing w  swej pracy „Die K ir- 
che” (Kościół), w której pisze: „Cały Kościół jest następcą
apostołów. Cały Kościół jest bowiem nowym  ludem Bożym zgrom a­
dzonym przez apostołów dzięki zw iastow aniu ewangelii Jezusa C hrys­
tusa. Cały Kościół jest św iątynią Ducha zbudowaną n a  fundam encie, 
jakim  są apostołowie... Kościół jest następcą apostołów w  posłuszeń­
stw ie i z tego posłuszeństw a wypływa jego autorytet i jego w ładza”.

Kim więc są b iskupi w  Kościele? Są hierachicznym i kon tynuato ra­
mi urzędu m isji i posłannictw a apostolskiego, stróżam i w iary, depo­
zytu apostolskiego Kościoła i m andatariuszam i sukcesji apostolskiej 
całego Kościoła.

Takie spojrzenie na miejsce i rolą biskupa w Kościele, a więc nie 
tylko od strony jurysdykcji, ukazuje godność biskupstw a w całej 
pełni i krasie. U kazuje jednak  także ciężar i odpowiedzialność za po ­
słannictw o apostolskie, k tóre jest dla Kościoła d a r e m  i z a d a ­
n i e m .

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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ii i
WITAJCIE NAM, BRACIA I SIOSTRY!

Witajcie, Przewodnicy Duchowi! Witajcie, Delegatki i 
Delegaci parafii polskokatolickich na Nadzwyczajnym Syno­
dzie Ogólnopolskim.

Dla wielu ludzi bliskie pokrewieństwo, przynależność do 
organizacji społecznych lub politycznych, walka o wolność, 
sprawiedliwość społeczną, o pokój jest bardzo silną więzią. 
Jednak dla ludzi wierzących są jeszcze mocniejsze i trw al­
sze więzy, a są to więzy łączące człowieka z Bogiem.

Zewnętrznym  wyrazem  tej więzi człowieka z Bogiem jest 
Kościół, a dla nas, polskokatolików, jest to Kościół Jezusa 
Chrystusa, do którego należy również nasz Kościół Polsko- 
katolicki.

W czytując się w historię pierwszych chrześcijan, jesteśm y 
głęboko wzruszeni ich cierpieniami, głodem, nędzą, to rtu ra ­
mi i innym i mękami, które wymyśliło cesarstwo rzymskie 
dla zniszczenia wyznawców Chrystusowej religii, ale podzi­
wiamy ich jedność, braterską miłość, wzajem ną pomoc, ści­
słą więź społeczną i religijną.

Wiemy, że religię chrześcijańską wyznawali nie tylko Ży­
dzi, ale także Grecy, Rzymianie, Galowie, Afrykanie, a na­
stępnie różne słowiańskie i germ ańskie ludy, lecz mimo tej 
różnorodności narodowej pierwsi chrześcijanie stanowili 
zwartą, kochającą się wspólnotę. Bronili się w  obliczu nie­
bezpieczeństw, pocieszali w  smutkach, pomagali sobie w ży­
ciu, a gdy trzeba było, szli z pieśnią na ustach na stos, 
na krzyż, albo pod topór katowski.

My, wyznawcy Kościoła Polskokatolickiego, pragniemy 
być spadkobiercami tego pierwotnego chrześcijaństwa, na­
śladować braterską miłość pierwszych chrześcijan, uczyć się 
od nich m ęstwa w wyznaw aniu wiary, spójnej jedności, z 
której rodzi się siła i moc m isyjna Kościoła. Podkreślając na­
sze pokrewieństwo z pierw otnym  Kościołem, odrzucamy te 
błędy, które w ciągu wieków w kradały się do chrześcijań­
stwa, trzym am y się zasad w iary utrw alonych w najstarszych 
symbolach — Apostolskim i Nicejsko-Konstantynopolskim.
Wielebne Duchowieństwo — Drodzy Bracia i Siostry — 
wyznawcy i wyznawczynie Kościoła Polskokatolickiego.

Już tylko kilka dni dzieli nas od Nadzwyczajnego Ogólno­
polskiego Synodu Kościoła Polskokatolickiego, który  odbę­
dzie się w  dniu 20 czerwca br. we W rocławiu. Wspólnie m a­
my wypełnić ciążące na nas obowiązki. Różne mamy zada­
nia i role, jednak ta sama wiąże nas odpowiedzialność przed 
Bogiem, Kościołem i historią.

Ustrój Kościoła Polskokatolickiego jest ustrojem  synodal­
nym. w  kierow aniu Kościołem biorą udział wszyscy duchow­
ni i świeccy wyznawcy przez swoich przedstawicieli w  Sy­
nodach, Radzie Synodalnej, Radach Diecezjalnych i Radach 
Parafialnych. W przededniu Nadzwyczajnego Synodu Ogól­
nopolskiego warto przypom nieć niektóre kanony Podstaw o­
wego Praw a Kościelnego, nakładające obowiązki na duchow­
nych i świeckich wyznawców oraz przyznające im różne 
upraw nienia.
Najwyższą władzą prawodawczą w Kościele Polskokatolickim jest 
Synod Ogólnopolski.
KANON 53 § 2 
Członkami Synodu są:
a) wszyscy biskupi i księża,

b) wszyscy ćwieccy członkowie Rady Synodalnej i rad diecezjalnych,
c) delegaci wybrani na nadzwyczajnym zgromadzeniu parafialnym  

w stosunku jeden delegat na pięćset wiernych danej parafii, o ile 
zaś parafie liczą mniej niż pięćset wyznawców — po jednym de­
legacie z każdej parafii.

KANON 55
Do zakresu działań Synodu Ogólnopolskiego należą:
a) autorytatywne tłumaczenie zasad wiary, moralności i dyscypliny 

kościelnej w duchu katolickim, zgodnym ze wskazaniami organi­
zatora Kościoła Narodowego Biskupa Franciszka HODURA i po­
dawanie tych zasad wiernym jako obowiązujących;

b) wybór biskupów, zatwierdzanie i odwoływanie biskupów, przyj­
mowanie apelacji biskupów, udzielanie zezwolenia elektom na
przyjęcie sakry biskupiej.

KANON 56
§ 1 Uchwały Synodu Ogólnopolskiego są obowiązujące dla całego

Kościoła i muszą być bezwzględnie wykonane,
§ 2 Uchwały Synodu zapadają zwykłą większością głosów upraw­

nionych do głosowania członków Synodu, obecnych na Sesji Ple­
narnej Synodu:
a) w  kwestii aprobaty uchwal Synodu Diecezjalnego co do wy­

boru biskupa lub wyboru biskupów ordynariuszy i pomocni­
czych przez glosowanie tajne;

b) w pozostałych sprawach przez glosowanie jawne.
KANON 111
Synod Ogólnopolski lub Synod Diecezjalny wybiera kandydata na 
biskupa spośród przyjętych kandydatów większością 2/3 głosów przy 
obecności 2/3 członków uprawnianych da glosowania.
KANON 124
§ 1 Biskupi, wybrani bądź na Synodzie Ogólnopolskim bądź na Sy­

nodzie Diecezjalnym, składają przysięgę przed Synodem według 
następującej formuły:

„Przyjmując wybór na biskupa Kościoła Polskokatolickiego 
oraz świadom praw i obowiązków, wynikających z tego sta­
nowiska, przyrzekam pracować według najlepszej mej w ie­
dzy i woli dla chwały Bożej, dla dobra i rozwoju Kościoła 
Polskokatolickiego oraz dla pożytku  Ojczyzny. Przyrzekam  
strzec depozytu wiary starokatolickiej, troszczyć się o du- 
choionych i świeckich wyznawców Kościoła oraz obowiązki 
swe wypełniać sumiennie, obiektywnie i gorliwie. Biorąc Bo­
ga na świadka moich słów i wzywając Jego pomocy przysię­
gam na Ewangelią i K rzyż  Chrystusa dotrzymać co ślubo­
wałem. Tak mi dopomóż, Panie Boże w  Trójcy Jedyny  
i wszyscy święci. A m en”.
§ 2 Ordynariusze składają ślubowanie na wierność Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej przed przedstawicielami władz państwo­
wych, zgodnie z obowiązującymi w tej materii przepisami pań­
stwowymi,

Przepisy Podstawowego Praw a Kościoła Polskokatolickie­
go są dostosowane do potrzeb Kościoła w  Polsce, jak  rów ­
nież do obowiązujących praw  państwowych.

Mam nadzieję, że obrady Nadzwyczajnego Synodu Ogól­
nopolskiego — z Bożą pomocą — nacechowane będą b rate r­
ską miłością i powagą chwili.

W tym  przekonaniu serdecznie Was wszystkich w itam  na 
Nadzwyczajnym Synodzie Ogólnopolskim we Wrocławiu, ja ­
ko naszych Braci i nasze Siostry — współbudowniczych Koś­
cioła Polskokatolickiego w Polsce.

Wasz B rat w Chrystusie Panu 
t  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI

Warszawa. 17 czerwca 1979 r.
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EEŁ3 --------  CEN TEN N iAL CELEBRA TIO N - K T f i
Bishop Franciszek Hodur

F IR S T  B IS H O P  OF THE POLISH NATIONAL CATHOUC CHURCH OF AMERICA

Po uroczystym  nabożeństwie w setną rocznicę urodzin śp. 
biskupa Franciszka Hodura — organizatora Polskiego Naro­
dowego Kościoła Katolickiego. Od strony lewej: aktualny 
Pierwszy Biskup PNKK Franciszek Rowiński, bp Józef Soł­

tysiak, bp Lauriston Scaife, bp Leon Grochowski, arcybp A n­
drzej Rinkel, ks. sen. Stanisław Szuman i pierwszy z pra­
wej: prezes Zarządu Głównego Polsko-Narodowej „SPÓ JN I” 
pan W incenty Yuskiewicz

W dniu 2 czerw - 
ca br. na zapro­
szenie Rady Sy­
nodalnej Kościoła 
Polskokatolickicgo 
przybył do Polski: 
Pierwszy Biskup 
PNKK w Stanach 
Zjednoczonych 
A.P. i Kanadzie — 
Franciszek RO­
WIŃSKI

d

Na zaproszenie 
Zarządu Głównego 
Społecznego Towa­
rzystwa Polskich 
Katolików przybył 
do naszego kraju 
prezes Zarządu 
Głównego Polsko- 
Narodowej „SPÓ J­
NI” pan W incen­
ty YUSKIEWICZ
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Studia
w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 

w Warszawie
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 

POTRZEBUJE KAPŁANÓW
Kandydaci na duchownych Kościoła Polskokatolickiego, 

pragnący pracować jako kapłani w Polsce, w Stanach 
Zjednoczonych A.P., Kanadzie i Brazylii, kształcą się w 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie. Jest 
to wyższa uczelnia teologiczna na praw ach państwowych, 
m ająca trzy  sekcje: ewangelicką, starokatolicką i praw o­
sławną. Studia trw ają  5 lat i kończą się stopniem  magi­
stra teologii. ChAT m a także prawo (przysługujące wyż­
szym uczelniom) nadawania wszystkich stopni nauko­
wych,

Na studia w ChAT w W arszawie (Sekcja Teologii S ta­
rokatolickiej) przyjm owani są kandydaci na kapłanów po­
siadający świadectwo dojrzałości, upraw niające do stu­
diów w wyższej uczelni państwowej. Powinni oni prze­
słać do Prezydium  Rady Synodalnej Kościoła Polskokato­
lickiego (ul. Wilcza 31. 00-544 Warszawa) następujące do­
kum enty:

— podanie o przyjęcie,
— świadectwo dojrzałości,
— karta kandydata na I rok studiów,
— karta  zdrowia,
— orzeczenie lekarskie,
— 3 fotografie.
Osoby, k tóre ubiegają się o pomoc państw a dla mło­

dzieży studiującej, ponadto przedstaw iają:
— podanie,
— zaświadczenie o stanie m ajątkow ym  rodziny,
— zaświadczenie o zarobkach członków rodziny. 

Kościół Polskokatolicki posiada własny in ternat (Dom 
Alumna) w W arszawie, przy ul. Wilczej 31.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (357)

H Ma jeszcze dłużej utrzym ać się ściana podziału  (przegroda) 
m iędzy protestantam i i katolikami?

H illebrand Józef — (ur. 1788, zm. 1871) — niem iecki filo­
zof. Napisał m.in. Die Philosophie des Geistes (1835), czyli 
Filozofia ducha.

Hillel Hazzaken czyli Starszny, zwany też Babilońskim  — 
(ur. ok. 50 r. przed Chr., zm. ok. 10 r. ipo Chr.) — uczony 
laryzeusz i teolog żydowski, m ieszkający J działający w  J e ­
rozolimie. By} tw órcą w  w ykładzie i in terpretacji St. Tes­
tam entu w łasnej szkoły o k ierunku egzegetyczno-religijnym  
i w w yniku ułagodził i uwspółcześnił w iele dawnych i b a r­
dzo surowych przepisów starozakormych, przeciw staw iając 
się nadal bardzo surowo i ściśle in terpretującem u te  przepi­
sy, sobie współczesnemu, również żydowskiemu uczonemu
— Szam majowi. Szkole H illela za  czasów młodości -> św. 
Paw ła przewodził G am aliel i kontynuow ał rozumny libe­
ralizm  egzegezy Hillela, co miało też swój w pływ  na □- 
kształtow anie się umysłowości młodego Szawła — Paw ła z 
Tarsu, który był jego uczniem.

H iller Maciej — (ur. 1646, zm. 1725) — to uczony niem iec­
ki orientalista i teolog protestancki. W ydal szereg specja­
listycznych dzieł.

Hiloteizm — (gr. hyle =  m a te ria ; theós =  bóg) — to nazw a 
poglądu staw iającego znak rów nania między m ateria i bo­
giem.

Hilozoizm — (gr. hyle =  m ateria ; dzoy =  życie) — fo po­
chodzenia greckiego nazw a poglądu głoszącego, że nie tylko 
wszystkie ciała posiadają, chociaż w  różnym  stopniu. ży­
cie, ale cały w szechświat jest również organizmem, a więc 
w swej całości i w  swoich częściach ożywiony; wszystko 
jest przeto obdarzone życiem, czyli żyje,

Himpel Feliks — (ur. 1821, zm. 1890) — niem iecki teolog, 
biblista, profesor Starego Testam entu 1 języków wschodnich. 
Jest autorem  szeregu specjalistycznych dzieł. Do najw aż­
niejszych należą: TJeber die U nsterblichkeitslehre des Alten 
Testam ents (1857), czyli O nieśmiertelności w  św ietle S ta ­
rego Testam entu; Die messianischen W eissagungen im Pen- 
tateush  (1859), czyli M esjanistyczne przepowiednie w  Pen- 
tateuchu.

Hinduizm — (pers. H indu =  Indus, Indie) — to spolszczona 
pochodzenia perskiego nazwa, oznaczającą zarówno dawną 
religię Indów czy Hindusów, której przedm iotem  była przy­
roda. jak  i współczesną religię indyjską, będącą dalszym 
ciągiem  -* bram inizm u odpowiednio zmienionego, stąd  też 
przez niektórych zwanego neobraminizmem . Istota h indu­
izmu jest k u lt jednego Boga. Je st to  więc -» monoteizm, 
teoria przyjm ująca istnienie jednego Boga. istniejącego w  
trzech bóstwach, k tóre stanow ią jednak jedność. Te trójce 
zwie się Trim urti, a  poszczególnymi osobami tej tró jcy  są: 
Brahm a, W isznu i Sziwa.

H interberger Franciszek — (ur. 1787. zm. 1854) — niem ierki 
teolog i profesor teologii pastoralnej. Napisał książkę Dt. 
Handbuch der Pastoraltheologie (1828), czyli Podręcznik 
teologii pastoralnej.

Hiob albo Job — to nazw a jednej z ksiąg Pism a św. S ta­
rego Testam entu (-* Biblia) w zięta od im ienia dram atycz­
nych dziejów jej bohatera, Pow stała ta  księga w  V — III w. 
przed Chr. Hiob albo Job. nie Żyd. był bardzo surowo 
doświadczony przez Boga, stąd mówi się też o tzw. ..hiobo- 
wych w ieściach”, ale mimo zsvłanvch nań  bardzo ostrych 
cierpień nie załam ał się. nie zw ątpił w  spraw iedliw ość Bo­
ga 1 w końcu został nagrodzony i obdarzony licznym  po­
tom stw em ; można ksiege tę nazwać nauką o cierpieniu i 
ufnym  poddaniu się -*■ Opatrzności Bożej.
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OCHRONA ZABYTKÓW W POLSCE
W czasie II wojny światowej zniszczeniu uległo w Polsce 43fl/o dóbr 

kultury i sztuki. Wśród zniszczonego majątku przeszło trzy czwarte 
strat przypada na architekturę zabytkową, reszta na dzieła sztuki, 
zbiory, biblioteki. Straty w  kubaturze samych tylko budynków za­
bytkowych wynosiły 45.300.000 m 3, z czego nie więcej niż 20.000.000 ir. 
nadawało się jeszcze do uratowania. Wynika więc z tego, że n6* o za­
bytków zostało bezpowrotnie straconych.

Polska ma w tej chwili 36.000 zabytków podzielonych na i  kate­
gorie. Zabytków grupy 0 — a więc obiektów architektonicznych
0 najwyższej w skali światowej wartości artystycznej, historycznej
1 naukowej — jest w  Polsce 55. Należą do nich m.in. zespoły archi­
tektury miejskiej — Kraków (Wawel, Sukiennice — patrz fot.), Brania 
Floriańska, liczne zabytkowe kościoły, Toruń i Frombork (miasta 
związane z osobą Kopernika), renesansowy Kazimierz Dolny. Gdańsk 
(przepiękne Stare Miasto), warszawskie Łazienki, pałac w Wilanowie 
(siedziba króla Jana Sobieskiego), Strzelno (zespdl Opactwa Norberta­
nek z romańską rotundą św. Prokopa), pałace w Łańcucie i Barano­
wie.

Niezwykle cennym zabytkiem architektonicznym jest też gotycka 
katedra polskokatolicka pw. św, Marii Magdaleny we Wrocławiu.

Polska m iała szczególne powody, aby zniszczenie dokum entow swe] 
tysiącletniej przeszłości trak tow ać jako w ażny problem narodowy. 
Polskie obiekty zabytkow e i ku ltu ra lne  były niszczone nie tylko w 
czasie działań w ojennych; dew astow ali je  i unicestw iali planowo h it­
lerowscy okupanci, aby pozbawić naród pomników jego historii. Dla­
tego też po wojnie podjęto odbudowę naw et takich obiekto^' po któ­
rych w  sensie fizycznym nie zostało nic, k tóre zachowały s i ę  tylko w 
pam ięci i sercach Polaków.

N a i b a r d z i e i  w y m o w n y m  p r z y k ł a d e m  t a k i e j  o d b u d o w y  j e s t  S l a c e  M ias to  
o raz  Z a m e k  K r ó l e w s k i  w  W a r s z a w ie .  N a  ich  o d b u d o w ie  p o l s k i ,  nu  s p o ł e ­
c z e ń s tw u  s p e c j a ln i e  z a l e ż a ła .  Z a m e k  ściś le  z w i ą z a n y  z  h i s t o r i a  m i .  ;ia i t r a k ­
t o w a n y  p r z e z  P o l a k ó w  j a k o  s y m b o l  c ią g ło śc i  d z i e j ó w  p a n s t w a  i n a r o d u ,  
z o s t a ł  s zcz eg ó ln ie  b e z w z g lę d n ie  z n i s z c z o n y  p r z e z  h i t l e r o w s k i e g o  o k u p a n t a .  J u z  
w  p a ź d z i e r n i k u  1939 r. ,  z r o z k a z u  H i t l e r a ,  o k u p a n c i  r o z p o c zę l i  d e w a s t a c j ę ,  
z m i e r z a j ą c ą  d o  c a ł k o w i t e g o  z n i s z c z e n ia .  P o  p o w s t a n i u  w a r s z a w s k i m  w  1944 r. 
r u i n y  z a m k u  z o s t a ły  w y s a d z o n e  w  p o w ie t r z e .

O d b u d o w a  Z a m k u  w  j e g o  a u t e n t y c z n e j ,  h i s t o r y c z n e j  p o s t a c i  m o ż l iw a  b y ła  
d z ię k i  t e m u ,  że  w c za s ie  o k u p a c j i  p r a c o w n i c y  M u z e u m  N a r o d o w e g o  — c zę s to  
i  n f tT az rn iem  ż y c i a  — r a t o w a l i  b e z c e n n e  f r a g m e n t y  r z e ź b i a r s k o - a r c h i t e k t o -  
n ic z n e ,  b o a z e r i e ,  r z e ź b y ,  d z i e ł a  s z tu k i  z d o b n ic z e j ,  a  t a k i e  d o k u m e n t y ,  z d j ę c i a  
Ik o n o g r a f ic z n e .  Z ty c h  o k r u c h ó w  n a j l e p s i  s p e c j a l i ś c i  z r e k o n s t r u o w a l i  m u r y  
Z a m k u ,  a o d t w a r z a n i e  w n ę t r z  j e s z c z e  t r w a .

W ię k sz o ść  z a b y t k ó w  W a r s z a w y  o d b u d o w a n a  z o s t a ł a  z  c a ł k o w i t e j  r u i n y ,  o d ­
b u d o w y  w y m a g a ł y  t e ż  n i e k t ó r e  o b i e k t y  w C d a f i s k u  N a w e t  t a m ,  gdz ie  d o ­
k o n y w a n a  d r o b n y c h  p r a c  k o n s e r w a t o r s k i c h  c z ę s ta  o k a z y w a ł a  się ,  ze  ob iek t  
w y m a g a  dużo  p r a c y  i t r u d u ,  g d y ś  s p a d  t y n k ó w  i r ó ż n y c h  p o z n i e j s z y c h  p rz e -  
b u d ow an , u k a zy w a ły  s ię  n ie sp o d z ie w a n ie  w c z e śn ie jsze  n y * h - n jn  m a la rsk ie , 
rzeźb y , k o lu m n y , ozd ob n e m a lo w a n e  s tro p y . T ak  o d k ry te  zo sta ły  n p . p ięk n ie  
rzeźb ion e  d w u n a sto w lec z n e  k o lu m n y  k o śc ie ln e  w  S ln e h i ie .  N a w e l w  ito s u n -  
k o w o  n iez łe  za ch o w a n y m  p a ła cu  w ila n o w s k im  sp o tk a ła  k o n serw a to ró w  n i e ­
j e d n a  n i e s p o d z i a n k a  p rzy  w y m i a n i e  s t a r y c h ,  d r e w n i a n y c h ,  p r z e g n i ł y c h  stru ­
p ów . P o d  t y n k i e m  k r y ły  s ię  m a l o w i d ł a  z  c z a s ó w  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  
(XVII w.).

Główne osiągnięcia polskich konserw atystów  to odbudowa zespołów 
starom iejskich, a więc wspom nianego warszawskiego Starego Miasta, 
zabytkowego G dańska, przyw racanie poprzez fachow ą konserwację 
daw ne, świetności średniowiecznych centrów  K rakow a, Lublina, To­
runia i uratow ania, pełnego średniowiecznych zabytków, Sandomieiza. 
Tem u ostatniem u m iastu groziła zagłada z powodu obsuwania się nad­
w iślańskiej skarpy (Sandomierz leży na wysokiej skarpie w środ­
kowym brzegu rzeki).

Pnrocznie ok. 400 obiektów poddaw anych jest zabiegom rem onto­
wo-budowlanym . Odbudowa, rekonstrukcja, konserw acja dotyczy nie 
tylko zespołów starom iejskich i  znanych pom ników ku ltu ry  narodo­
wej, jak zamki, pałace, budowle sakralne czy zabytkow e zespoły 
parkowe, objęte są nimi także cenne pam iątki w  małych m iastach, 
a naw et w siach: stare  kam ieniczki, ratusze, karm y, spichrze, chaty, 
m łyny wodne, w iatraki, a naw et przydrożne kapliczki i stare świątki.

W celu zabezpieczenia i konserw acji tzw. zabytków  ruchomych — 
m.in. w ystroju w ew nętrznego cennych starych budowli — w oddzia­
łach Pracow ni K onserw acji Zabytków  utworzono dziewiętnaście spe­
cjalistycznych pracowni. R atu ją  one przed zniszczeniem corocznie ok. 
300 zabytków Najwięcej, 8 pracowni, zajm uje się konserw acją m a­
larstw a i rzeźby drew nianej polichrom owej, 3 specjalizują się w 
m eblarstw ie, inne przyw racają ku lturze zagrożone zniszczeniem wyro- 
>w sztuki zdobniczej, porcelanę, tkaniny, zabytkowe książki, grafikę. 
W Toruniu mieści sie jedna z nielicznych w  Europie pracowni kon­
serw acji w itraży. U nikalną w  Europie pracow nią konserw ow ania 
organów jest pracow nia krakowska. Rzeźbą kam ienną zajm ują się 
pracownie w W arszawie i Kielcach.

Aktualny stan prawny ochrony dóbr kultury w Polsce reguluje 
ustawa z 15 lutego 1962 r. o ochronie dóbr kultury i muzeach oraz
19 wydanych na jej podstaw ie aktów  wykonawczych.

ANNA LASKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,!!S|
Hipnopsychityzm — (gr. hypnós =  sen; psich J  =  dusza) — 
to pochodzenia greckiego nazwa, oznaczajaca pogląd. Iż 
dusze zm arłych są pogrążone w e śnie aż do dnia -*■ Sądu 
Ostatecznego, kiedy zostaną zbudzone (-* thnetopsychnyzm)

Hipostaza — (gr. hipóstais =  podstaw a, w spornik) — to te r ­
min pochodzenia greckiego, m ający k ilka znaczeń, wśród 
nich filozoficzne i teologiczne. W sensie filozoficznym na 
oftół znaczy tyle. co -» substancja lub podm iot czyli pod­
s u w a  dla -*■ przypadłości; w  odniesieniu do isto t żyjących 
tyle. co istota żyjąca, ale obdarzona rozum em  i stąd  n az­
w ana o s o b ą .  W logice oznacza przypisyw anie konkret­
n ie rzeczywistego istnienia pojęciom ogólnym (-*■ um w er- 
salia. powszechniki) lub przyznaw anie tem u, co względne, 
w artości absolutnej, co zostało nazw ane hipostazowaniem  
(-► hipostazować). W sensie teologicznym  w  -»■ Jezusie C hry­
stusie jako w  Osobie Syna Bożego zostały zjednoczone dwie 
na tu ry : boska i ludzka a zjednoczenie to  zostało nazw ane 
•jni:' ł i i p o s t a t y c z n ą ;  również term inu — hipostaza
— używa się odnośnie do trzech osób Trójcy św.. stano­
w iących jednak jednego Boga, mianowicie: Ojca i Syna 
i Ducha Świętego.

Hipostazować — to znaczy stanow ić -*■ hipostazy (osobo­
wość). czyli nadaw ać realnego istn ienia różnego rodzaju ab ­
strakcjom , pojęciom, czyli uprzedm lotawlać, uosabiać, myśli, 
pragnienia, pojęcia.

Hipoteza — (gr. hipótezis =  przypuszczenie) to nazw a po­
chodzenia greckiego, oznaczająca przypuszczenie, jednak 
przypuszczenie, m ające jakieś uzasadnienie a nie tylko 
..fantazjow anie”.

H lrscher — Jan  Chrzciciel — (ur. 1788. zm. 1865) — to nie- 
mieCHi leoiut!- (jromsui, fci. rzymsKUKat. J^sfau tcsrem  szeregu 
dzieł teologicznych, zwłaszcza z  zakresu teologii m oralnej. 
N apisał m.in. takie książki: Die chnstliche Morał (1835 i k il­

ka nastennie wydań), czyli Chrześcijańska moralność; Die 
Geschichte Jesu Christ! (1840), czyli Dzieje Jezusa Chrystu­
sa; Das Leben der seligsten Jungfrau und  G ottesm utter Ma 
ria (1853), czyli Życie N ajśw iętszej Panny i  M atki Bożej 
M aryi; Die katholische Lehre vom  .AbZass (1826), czyli K a­
tolicka nauka o odpuście; Die kirchlichen Zustaende der Ge- 
aenmart (1849), czyli Kościelne stosunki teraźniejszości (pra 
ca ta  została przez w ładze Kościoła rzymskokat. potępiona 
i w ciągnięta n a  indeks książek zakazanych za żądania doko­
nania w  Kościele w ielu reform  i ustępstw  na rzecz P ań ­
stwa).

H lrschfelder Rudolf — (ur. 1830. zm. 1872) — ks. rzym skokat., 
niemiecki teolog. N apisał m.in. Handbuch zur Erklaerung der 
biblisćhen Geschichte des A lte n  und Neuen  Testam ents 
(1872), czyli Podręcznik do objaśniania biblijnych dziejów  
Starego i Nowego Testam entu.

Hirschberg A leksander — (ur. 1847, zm. 1907) — w ybitny 
polski historyk, bibliotekarz, p ro f U niw ersytetu w e Lwowie 
i członek Polskiej A kadem ii Um iejętności. Jest autorem  sze­
regu prac z zakresu h istorii Polski, a również nap isał dwie 
m onografie z zakresu historii Kościoła w  Polsce, a mian owi 
cie: Jan Łaski, arcybiskup gnieźnieński, sprzym ierzeńcem  
sułtana tureckiego  (1879); Hieronim Łaski (lflflfl).

H irschm entzel K rystian — (ur. 1638. zm. 1703) — ks. rzym ­
skokatolicki, czeski teolog, piszący po łaefnie i po czesku 
N apisał m.in. książkę pt. Vita SS  Cyrilli et MethodU  (1667), 
czyli Życie św iętych Cyryla i Metodego,

Historia Kościoła — (gr. historia *  badanie, poszukiwanie, 
wiedza) — to dzieje Kościoła chrześcijańskiego od chwili za­
łożenia go p isce  -»  Jezusa C hfysiusa aż ło  współczesności 
oraz nazw a samodzielnej nauki, k tóra stosując m etody n a u ­
kowe bada dzieje tego Kościoła i je obiektywnie spisuje 1 
publikuje.
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Organizator Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła biskup Franciszek Hodur założył: 1) Towarzystwo Przyjaciół Szkoły Polskiej, 
2) Polskie Towarzystwo Niewiast Adoracji Najświętszego Sakramentu, 3) Towarzystwo Młodzieży Polskiej „Zmartwychwstanie”, 4) To­
warzystwo Dziecka Polskiego, a także inne Towarzystwa, które przyczyniły się do rozwoju i umocnienia Kościoła. Poniższe zdjęcia przed­
stawiają uczestników Zjazdów wymienionych Towarzystw w Scranton.



Porządek nabożeństw i obrad 

NADZWYCZAJNEGO SYNODU OGÓLNOPOLSKIEGO 

w dniu 20 czerwca 1979 r. 

W E  W R O C Ł A W IU

PROGRAM DNIA SYNODALNEGO

godz. 8.00—10.00 — REJESTRACJA 
DELEGATÓW

w Bibliotece Katedralnej przy ka­
tedrze. Zarejestrowani delegaci o­
trzymują w Sekretariacie kartę 
wstępu na obrady Synodu.

10.00—10.20 — SALA SYNODALNA

Przygotowanie duchowieństwa do 
procesji, udającej się do katedry.

10.30 — Msza św. — poprzedzona 
Spowiedzią. Kazanie.

S E S J A  W S T Ę P N A  
S Y N O D U

12.15 — UROCZYSTE OTWARCIE 
SYNODU

— Powitanie delegatów i gości

— Przemówienia okolicznościowe, 
odczytanie telegramów i pism.

— Zaprzysiężenie delegatów.

— Sprawozdanie Komisji Mandato­
wej (ks. dziekan Mirosław Mo- 
sielski).

S E S J A  P L E N A R N A  
S Y N O D U

— „Kościół Polskokatolicki z Pol­
skim Narodem”
ref.: ks. doc. dr Edward Balakier 
— uchwalenie i przyjęcie rezo­
lucji.

------------------------- -—

1-2
Ołt; 
sk i  
k a t

3

O ł t a r z  g ł ó w n y  w  k a t e d r z e  w r o c ł a w ­
sk i e j .  Z w i e r z c h n i k  Ko ś c i o ł a  Po l s ko -  
k a t o l i c k i e go  bp  T a d e u s z  R.  M a j e w s k i

Wi e rn i  p r z e d  k o ś c i o ł em w  R o k i t n i e  
S z l a c h e c k i m  po  n a b o ż e ń s t w i e  z  u d z i a ­

ł e m b pa  T a d e u s z a  R.  M a j e w s k i e g o

E u c h a r y s t y c z n a  p r o c e s j a  w  ś wi ę t o  
Boże go  Ci<!ła w  Okol ę

—---- —-------—

— „Hierarchia Katolicka w Koście­
le Polskokatolickim”
ref.: Przewodniczący Synodu.

— Odczytanie życiorysów kandyda­
tów na biskupów
ref.: Przewodniczący Komisji 
Skrutacyjnej.

— Wybór kandydatów przez gloso­
wanie tajne —
ref.: Przewodniczący Komisji
Mandatowej.

— Ogłoszenie wyników glosowania.

— Przysięga elektów.

— Ustalenie terminu zwołania na­
stępnego Synodu Ogólnopolskie­
go.

— Przyjęcie rezolucji synodalnej — 
ref.: Przewodniczący Synodu.

— Zamknięcie obrad Synodu. Pieśń: 
Hymn Kościoła.

— Uroczyste nabożeństwo w ka­
tedrze.

W czasie trwania Nadzwyczajnego 
Synodu Ogólnopolskiego wszyscy pa­
miętajmy o haśle Kościoła Pol- 
skokatolickiego;

PRAWDĄ, PRACĄ, WALKĄ — 
ZWYCIĘŻAMY.

Warszawa, 11 czerwca 1979 r.

t  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI

P r e z y d i u m  S y n o d u  Og ó l n o po l s k i e go  
we  W r o c ł a w i u  w  d n i u  15 m a j a  1975 r.

2
MU

P

3

Młodzi eż  w r ę c z a  B i s k u p o w i  k w i a t y  
po d c za s  p o w i t a n i a  w  B o l e s ł a wi u

B i s k u p ,  d u c h o w i e ń s t w o  i w i e r n i  
p r z e d  n o w o  b u d u j ą c y m  się k o ś c i o ł e m  

w  G r u d k a c h  k.  K r a s n e g o s t a w u

P r o c e s j a  u d a j ą c a  się do  n o w o  w y b u ­
d o w a n e g o  Koś c i o ł a  w  Ko t l owi e
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I
P r e z y d i u m  S y n o d u  O g ó l n o p o l s k i e g o  
we W r o c ł a w i u  w d n i u  15 m a j a  1975 r.

2
Mł odn i e j  w i l c z a  P i s k u p c w i  k w i a t y  

p c d f a a s  u o w i i a n j a  w  B o l e s ł a wi u

3
B i s k u p ,  d u c h o w i e ń s t w o  { w j e r n i  
p i z e d  n o w r  f c u d u j ą c y m  s i ę  k o ś c i o ł e m  

w  G r u d k a c h  k.  K i a s n c j E j o s t a w u

4
Pro ces j a  udaj ąra  sJę do eotwo w y b u ­

dowanego Knśr iola  w Koł l owl e
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Członkowie Rady Synodalnej i Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików z wizytą w 
u ministra Kazimierza Kąkola

r

*

Bp Józef Nieminski i bp Maksymilian Rodc na terenie 
Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka

Delegacja Kościoła Polsknkatolickiego na Kongresie Starokatolików 
w Holandii

Zespól
Redakcyjny

„Rodziny”

Urzędzie do Spraw Wyznań
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ARCYBISKUP ANDRZEJ RINKEL
pozostanie na zawsze w naszej wdzięcznej pamięci

Arcybiskup Utrechtu A ndrzej R inkel w  rozmowie z byłym  Pierw szym  Biskupem P N N K

Leonem Grochowskim

Ostatnia droga Zmarłego Arcybiskupa Utrechtu

W dniu 29 marca br. odprowa­
dziliśm y na m iejsce wiecznego spo­
czynku śp. arcybpa Andrzeja Rink- 
kla. Na zdjęciu uczestnicy pogrze­
bu na cmentarzu w  Utrechcie: bp 
Józef Brinkhues, arcybp Marinus 
Kok, bp Tadeusz R. M ajewski, ks. 
Wiktor W ysoczański, bp Anzelm us 
van K leef, bp Leon Gauthier i inni.
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1. Wiejski kościółek w Tarłowie
2. Ołtarz główny w Rokitnie Szlacheckim
3. Procesja w parafii w Majdanie Leśniowskim
4. Biskup w  otoczeniu duchowieństwa przed kate­

drą w Warszawie
5. Kościół parafialny w Majdanie Leśniowskim
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1. Ołtarz główny w 
kościele w Grudkach

2. Kościół parafialny w 
Strzyżewie

3. Kościół parafialny w 
Kosarzewie

4 Kościół parafialny w 
Dąbrówce

13



POGADANKI
0  HISTORII KOŚCIOŁA

EUCHARYSTIA I AGAPY

Chrześcijanie pierwszych wieków za najw iększy swój skarb  uw a­
żali Jezusa. Jem u zawdzięczali zbawienie, powołanie do Kościoła, 
pewność wiecznego życia w K rólestw ie Niebieskim. Po prostu  wszyst­
ko. Chrystus był przedm iotem  najgłębszej czci i miłości. Chociaż nie 
oglądali Go w  widzialnej postaci, gdyż po zm artw ychw staniu w stąpił 
do chwały, nie czuli się osamotnieni. Zbawiciel obiecał, że pozosta­
nie ze swoimi w iernym i po wszystkie dni i dotrzym ał obietnicy. Po­
został nie tylko jako wiecznie żywa G łowa Kościoła, lecz także stał 
się dostępny dla wszystkich członków Kościoła w  widzialnych posta­
ciach eucharystycznych Chleba i Wina. Apostołowie, później ieh ucz- 
niorwie — biskupi i kapłani, zobowiązani nakazem  Mistrza, ponawiali 
ustanowioną w W ieczerniku bezkrwaw ą Ofiarę, w czasie której C hrys­
tus oddaje swe Ciało i K rew  n a  pokarm  dusz ludzkich. Eucharystia 
była od początku ośrodkiem  życia Chrystusowego Kościoła i źródłem 
siły dla każdego wyznawcy. Gdy miało się dokonywać „Łamanie 
C hleba” — tak  początkowo określano spraw ow anie ofiary mszalnej
— grom adzili się wszyscy w ierni i posilali się tym  cudownym pokar­
mem, który ich tak ściśle jednoczył z um iłowanym  Zbawicielem.

Chociaż sam a nazw a: „Msza Święta” — na określenie spraw ow a­
nia Eucharystii — jest z późniejszego okresu, wszystkie istotne jej 
części pochodzą z czasów apostolskich, a słowa i czynność sakram en­
ta lną ustanow ił sam  Chrystus. P rzeczytajm y jak  opisuje Ofiarę Eucha­
rystyczną św. Justyn w  apologii zaadresow anej do cesarza M arka

A ureliusza: „W dniu zaś zw anym  Dniem słońca odbywa się zebranie 
wszystkich wiernych w  jednym  miejscu. Wówczas czyta oię pam ięt­
niki apostolskie, albo pism a prorockie, póki czas na to  pozwala. P o­
tem, gdy lektor skończy czytanie, przełożony zachęca żywym słowem 
do przestrzegania i naśladow ania tych nauk znakomitych. Następnie 
wszyscy z m iejsca pow stajem y i modlimy się. Gdy m odlitwa się 
skończy, przynoszą chleb oraz w ino i wodę, a przełożony zanosi do 
Boga i prośby i dziękczynienia ile tylko może, lud zaś z radością od­
pow iada: Amen. Wówczas następuje rozdzielanie i rozdaw anie tego 
wszystkiego, co się stało Eucharystią. Nieobecnym zanoszą Eucha­
rystię diakoni. Nie używam y tego pokarm u jako zwykłego chleba 
i napoju. Ten pokarm  sta je  sie Ciałem i K rw ią wcielonego Jezusa”.

K om unię rozdawano pod dwiem a postaciami. Święte czynności, zw a­
ne z greckiego „liturgią”, spełniał biskup w asyście duchowieństwa. 
Przy końcu drugiego wieku, gdy nadeszły czasv masowych prześlado­
wań, w obawie przed profanacją najw iększej świętości, w Kościele 
w prowadzono praw o strzegące tajem nicy Eucharystii, a  term in odpra­
w iania Najświętszej ofiary przesunięto na godziny nocne. Rozpow­
szechnił sie też zwyczaj porozum iew ania się między sobą symbolami. 
W tym  symbolicznym języku baranek lub ryba oznaczały Chrystusa. 
Symbol baranka znamy z Ewangelii, ale dlaczego ryba? Wymówione 
po grecku słowo ryba — „ichtis" składa się z liter stanowiących skrót 
w yznania w iary w  drugą Osobę Boską, a mianowicie, że Jezus C hrys­
tus jest Synem Boga i Zbawicielem.

Po uczcie eucharystycznej często następował wspólny posiłek przy­
gotowywany przez zamożniejszych współbraci. Takie posiłki zwano 
agapami, czyli ucztam i braters tw a. Z czasem oddzielono zupełnie 
Mszę Świętą od agap, k tó re  przetrw ały  do naszych czasów jedynie 
pod postacią przyjęć z rac ji chrzcin, ślubów  i pogrzebów. Obecnie po 
nabożeństw ach ekum enicznych, czy innych spotkaniach m ających 
charak ter religijny, urządza się skrom ne posiłki, k tó re  tak  bardzo 
mogą pomóc w  zbliżaniu ludzi do siebie. Odżyła też dla tych posił­
ków starochrześcijańska przepiękna nazw a agapy. Może to znak zb li­
żającego się zjednoczenia wszystkich chrześcijan w  Chrystusie?

KSIĄDZ ŁUKASZ

. . PORADY . PORADY . PORADY . PORA 1)1 •
Li p i ec  i s i e r p i e ń ,  a o s t a t n i o  c o r a z  c zę ś c i e j  c z e r ­

wi e c  i w r z e s i e ń  — t c  C7as ur lopf iw,  w y j a z d ó w ,  w y p c  
c z y nk u .  "W g ć r y ,  n a d  m o r z e ,  n a d  Jez iora !  p r a w i e  
k a ż d y  s z u ka  pob l i ż a  w o d y  i p l aż y .  Czys to z a l ed wi e  
wys i ądz i e  z p o c i ą g u  już  h i e gn j e  n a d  wodę .  w s z y s t k o  
j e d n o  c zy  to będz i e  n a d b a ł t y c k a ,  c z y  c z a r n o m o r s k a  
p l aża ,  czy  w i e l k i e  jezioTo,  c z y  m a ł y  s t r u m i e ń .  O b ­
m y c i e  c i a ł a  z  mi e j s k i e g o  k u r s u  to n i e o m a l  n i e o d -  
j o w n y  r y t u a ł  p o c z ą t k u  u r l opu .

C zy i  m n i e  być  coś  p i z y j e m n i e j s z e g o  I z d r o w s z e g o  
niż k ą p i e l  w mcTSkie j ,  s ł c n e j  wodzie ,  c zy  w  
c h ł o d n e j  wodz i e  j ez i o ra ,  c zy  r z e k i ?  Ni e  m a m y  
z as t r z e ż eń  ani  do wc d y ,  ani  do kąpie l i .  Ni e  p o d ­
w a ż a m y  j e j  w ł a śc iw o ś c i  z d r o w o t n y c h ,  n i k o g o  m e  
c h c e m y  z n i e c h ę c a ć ,  a l e  tTzeba p r z y p o m n i e ć  o 
t y m ,  że ką p i e ]  w m o r z u ,  r z e ce  czy  j e z i o r z e  mo ż e  
być  t akże  c z a s a m i  s z k o d l i wa  dl a  z d r owi a .

Na s z  B a ł t y k  to,  n i e s t e t y ,  mo r z e  z imne .  D l a t e g o  
p o w i n n y  sie w n i m  k ą p a ć  t y l k o  o s o b y  z u p e ł n i e  
z d r owe .  Nie  p o w i n n i  się w n i m  k ą p a ć  ludz i e  
c i e rp i ą cy  n a  n a d c i ś n i e n i e ,  m a j ą c y  w a d y  s e r ca ,  
czy bćle  r e u m a t y c z n e .  K o h i e t y  p o w i n n y  haTdzo 
u ważać ,  a b y  woda ,  do k l ć r e j  w c h c d z ą ,  n i e  b y ł a  
z by t  z imn a .  Ł a t w o  ho  w i e m  n a b a w i ć  się w  n i e j  
z a p a l e n i a  w e w n ę t r z n y c h  n a r z ą d ó w  p ł c io wy c h .

N a j l e p i e j  k a p a ć  się po  p o ł u d n i u ,  k i e d y  w o d a  
po u p a l n y m  d n iu  j e s t  n a g r a n a  i c i e p l e j s za .  N i ­
g dy  n i e  p o w i n n o  się k ą p a ć  b e z p o ś r e d n i o  pc  ob-
f i l y m  j e d z en i u .  Z  o bc i ą ż o n y m  ż o ł ą d k i e m  m e  
t r u d n e  o n i e p r z y j e m n ą  p r z y g o d ę  Nie  t r z e b a  c h y ­
ba p r z y p o m i n a ć ,  że nie w y b a c a a l n ą  l e k k o m y ś l n o ś ­
cią  j e s t  k ą p i e l  po  w yp i c i u  wó d k i ,  wi na ,  Czy n a ­
w e t  p i wa !

O t y c h  r a d a c h  p o wi n n i  p a m i ę t a ć  ni e  t y l k o  Ju­
dzie  p rzet iy wa j i j c y  n a d  mc Tz e m.  Ką p i e l e  w  r z e ­
k a ch ,  s zcz egó l n i e  r z e k a c h  I g ó i s k i c h  s t r u m i e ­
n i ac h ,  c z y  n i z i n n y c h  j e z i o r a c h  są n i e m n i e j  z d r a d
li w f .

Na  p l a ż y  p o w i n n o  się mi eć  a aws z e  d w a  k o s t i u ­
m y  n a  z mi a nę ,  . l eden  do ką p i e l i ,  a dTugi  dc  o p a ­
l a n i a  się.  P r z e b y w a n i e  na  s ł o ń cu  w  m o k r y m  ko-  
s t u mi e  n a w e t  w  n a j b a T d a i e j  u p a l n y  d z i e ń  Jes t  
s z k o d l i we  dla z d r owi a .

O p a l a ć  się m o ż n a  t y l k o  w k a p e l u s z u  l ub  
c h u s t e c z c e  n a  g ł owi e ,  k ą p a ć  zaś  p c w i n o  się w  
c z e p k u  k ą p i e l o w y m ,  s zczegól n i e  w  m o r z u ,  gdy*  
m o r s k a  wfida n i e  w p ł y w a  koTzys i n i e  n a  wł os y .  
O pa l a n i e  z aws ze  z a c z y n a m y  od k i l k u  m i n u t ,  p o ­
wol i  p r z e d ł u ż a j ą c  cza s  p r z e b y w a n i a  n a  s loncu.
N a j l e p i e j  op a l a ć  się w r u c h u ,  a nie  l eząc  na  
p i a s k u  j a k  na  pa t e l n i ,  p r z e w r a c a j ą c  się t y l k o  z 
t ioku n a  b o k .  P a n i o m  po  c z t e r d z i e s t ce  t r z e h a
DTzypomnipć ,  Se dla i ch  u r o d y  n a d m i e r n e  s ł o n ­
ce  j e s t  n i e w s k a ł a n e  — w y s u s z a  ce Tę i p o wi ę ks z a  
i lość z m a r s z c z ek ,  a  m o c n a  c i e m n a  o p a l e n i zn a  w  
l ym n i ? k u  t y l k o  pas-*aiza!

p a m i ę t a j m y  l a k ż e  fi t y m ,  że an i  p r z e d  ani  po  
kąp i e l i  nie n a l e ż y  pi ć  ? b y t  duże j  i lości  p ł y n ów .  
N a j l e p i e j  gasi  p r a g n i e n i e  g o r z k a  h e r b a t a .  S ł o d ­

kie l e m o n i a d y  i l e dy ,  k l ć r y c h  z a z w y c z a j  w ie le  
p o c h ł a n i a m y  w czas ie  n p a ł ó w ,  ni e  t y l k o  n i e  ga 
szą p r a g n i e n i a ,  a p r z e c i w n i e :  c hce  s ię  p c  n i c h  
pić  co r a z  w i ę ce j .  L e p s sa  wi ęc  s z k l a n k a  g o r z k i e j  
h e r h a t y  l ub  l e k k o  t y ł k o  o s ł o dz o n e j ,  n i ż  l i t r  OTan 
zady!  Z n a k o m i c i e  r ó w n i e ż  gasi  p r a g n i e n i e  o c h ł o ­
d z o ne  k w a ś n e  ml e k o .  W a r t o ,  ż eb y  c t y m  p a m i ę ­
ta ły w lecie w sz ys t k i e  g o s p e d y n i e .  Na  k on i e c  
j e szcze  j e d n o  p r z y p o m n i e n i e  z a n i m  p o w i e m y  so­
bie s ł o wa m i  p i o s e n k i  „ ac h ,  j a k  p r z y j e m n i e  k o ł y ­
sać się wśr / id f a l "  -— k ą p a ć  się m o ż n a  t y ł k o  w  
m i e j s c a c h  d o z w o l o n y c h  do kąp i e l i !

A.  M

Siadając za kierownicę warto pamiętać...!
Już zawartość 0,6%o alkoholu we krwi 

powoduje, że kierowca sta je się niebez­
piecznym dla innych użytkowników dróg. 
Jeśli ważycie 75 kg, osiągacie takie stę­
żenie w ciągu ok. dwóch godzin po w y­
piciu jednego litra  piw a lub pól litra  
wina.

Przy stężeniu 2,0%o nie jesteście w s ta ­
nie panować nad wozem! Przy stężeniu 
l%o praw dopodobieństwo w ypadku jest 2,5 
razy większe niż przy 0,5, lecz przy stę­
żeniu l,5%o jest już 10 razy większe!

Stężenie alkoholu we krw i spada no r­
m alnie o 0,2°(jo na godzinę (według innych 
autorów  tylko o 0,12). Nie w zrasta jednak 
proporcjonalnie do spadku stężenia pew ­
ność w prow adzeniu samochodu, zdolność 
skupienia uwagi, szybkość refleksu i re ­
akcji. Kofeina, kawa, zimny tusz nie po­
mogą!

Po dużych daw kach alkoholu kierowca 
jeszcze po upływ ie 48 godzin od czasu 
„popicia” może być niebezpieczny dla oto­
czenia!

ACH, JAK PRZYJEMNIE!



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem stałym czytelnikiem  
tygodnika, „Rodzina” — pisze p. 
Roman S. z woj. konińskiego — 
i czytani to czasopismo bardzo 
dokładnie. W rubryce „Rozmowy 
z dziećmi o historii Kościoła” 
(„Rodzina nr 1 z dnia 18 lutego 
b r ) przeczytałem coś, co mnie 
zastanowiło. Chodzi mianowicie o 
polecenie Soboru Jerozolimskiego 
(Dz 15,29), w którym między in ­
nymi jest mowa o konieczności 
powstrzymania się wyznawców  
Chrystusa od spożywania krwi i 
mięsa zwierząt uduszonych. Wy­
daje mi się jednak, że polecenie 
to nie Jest obecnie przestrzegane 
w żadnym Kościele chrześcijań­
skim...

Ponadto mam trudności w zro­
zumieniu słów modlitwy Pań­
skiej: „Przyjdź Królestwo twoje, 
bądź wola twoja, jak w niebie, 
tak i na ziemi” (Mt 6,10). Ze słów  
tych wynikałoby, żc to nie my 
mamy dążyć do Królestwa Boże­
go, lecz Królestwo B oie przyjdzie 
do nas na ziemię. Jednak Kościo­
ły chrześcijańskie nauczają ina­
czej”.

P anie Romanie! Obowiązują 
zawsze — jako objawione przez 
Boga — jedynie praw dy w iary  i 
m oralności chrześcijańskiej. N a­
tom iast ustanaw iane przez Koś­
ciół przepisy dyscyplinarne m ają 
moc w iążącą tylko w  określonych 
w arunkach i do pewnego czasu. 
Tak też należy trak tow ać w ska­
zania podane w  Dzi“jacli apostol­
skich rozdz. 15,23. Pam iętać bo­
wiem  należy, że w  czasach apos­
tolskich wyznawcam i Chrystusa 
byli nie tylko chrześcijanie w y­
wodzący się z pogan, ale rćwnipż 
pochodzenia żydowskiego. Ci zaś 
ostatni — niezależnie od zacho­
w ania zasad Ewangelii — przy­
wiązywali nadal w ielką wagę do 
wypełniania przepisów  staroza- 
konnych odnośnie spożywania 
pokarmów. S tąd też, dla uniknię­
cia rozdw ojenia na wspólnych 
zgromadzeniach chrześcijan, „ko­
legium  apostolskie" uznało za 
w kazane w ydanie wspomnianych 
wyżej przepisów. Miały one jed­
nak charak ter przejściowy. W yni­
ka to w yraźnie ze słów „dekretu 
soborowego”, gdzie czytamy: 
,,Postanowiliśm y bowiem  Duch 
Święty i my, by  nie nakładać na 
was żadnego innego ciężaru 
oprócz następujących niezbęd­
nych rzeczy” (Dz 15,28). Tak więc
— poza wym ienionym i w dekre­
cie — chrześcijanie wywodzący 
się z pogan uwolnieni zostali od

wszelkich ciężarów „praw a Moj­
żeszowego”. Podstaw ą takiego c- 
rzeczenia były słowa Chrystusa, 
k tóry  — kry tykując postępowanie 
przywódców narodu  żydowskiego
— powiedział: „W iążą ciężkie
brzem iona i k ładą n a  barki ludz­
kie, ale sami naw et palcem  sw o­
im nie chcą ich ruszyć” (Mt 23,4).

W m odlitw ie Pańskiej zaś bła­
gam y o ciche w ejście Chrystusa 
do każdej duszy z osobna, ale 
również o uroczyste przyjście 
wiekuistego K róla do swoich 
poddanych z całym m ajestatem  
i chwalą. W yrażam y więc życze­
nie, by możliwie rychło ujaw nił 
się przed św iatem  m ajestat Boga, 
jako K róla i P a n j wszechrzeczy 
oraz jedynego celu wszystkich 
stworzeń. Innym i słowy, prosi­
my o trium f Chrystusa i Jego 
nauki n a  ćałym  świecie. Istn ie ­
je jednak również Królestwo Bo­
że w niebie, k tóre na wieki sta ­
nie się udziałem  zbawionych. Do 
tego zaś K rólestw a m am y dążyć 
przez w ypełnianie woli Bożej. 
Stąd też w prośbie trzeciej mod­
lim y się, by wszyscy ludzie ży­
jący na ziemi w ypełniali wolę 
Bożą tak  doskonale, jak ją  wy­
pełniają aniołowie i święci w nie­
bie.

Obszerny list przesłał nam 
również p. Henryk B. z Drogo­
myśla. Jest on, niestety dowodem, 
że kultura i tolerancja w stosun­
ku do ludzi o odmiennych prze­
konaniach religijnych jest mu 
zupełnie obca. Pisze w nim bo­
wiem: „Po przeczytaniu artykułu 
pt. „Roraty” („Rodzina nr 49 z 
dnia 3 grudnia 1978 r), który 
mówi o wielkiej czci jaką nale­
ży oddawać Maryi, jako matce 
naszego Pana i Zbawiciela Jezu­
sa Chrystusa, nurtują mnie pew ­
ne problemy. Bowiem Pismo św. 
gdzie czytamy: „Nie będziesz
miał innych bogów obok mnie” 
(Wj 20,3) — wyraźnie tego zabra­
nia.

Nie ma również oparcia w  Piś­
mie św. nazwa „Msza". Bowiem  
Zbawiciel nasz przed swoją mę­
ką ustanowił obrzęd, który ze 
Mszą nie ma nic wspólnego..”

P anie H enryku! Jestem  zm u­
szony przypomnieć, że „Rodzina” 
jest czasopismem katolickim. 
S tąd też i artykuły  zamieszczane 
na jej łam ach są w  tym  duchu 
pisane. Miłość bliźniego każe sza­
nować przekonania każdego czło­
wieka. naw et wtedy, gdy różnią 
się od naszych przekonań. Autor 
wspomnianego przez Pana arty ­

kułu — ks. Jan  Kuczek — jest 
wieloletnim , stałym  w spółpra­
cownikiem  naszej redakcji. Nigdy 
jednak nie atakow ał autorów  za­
mieszczających swoje opracowa­
n ia  na łam ach innych czasopism 
religijnych czy świeckich.

P ragnę również dodać, że raz 
jeszcze uw ażnie przestudiow ałem  
atakow any przez P ana artykuł. 
Nie zauważyłem  jednak, by jego 
autor domagał się oddaw ania 
M aryi czci, należnej wyłącznie 
Bogu. Jeżeli zaś oddajem y cześć 
m atkom  sławnych ludzi, tu chyba 
M aryja — którą sam  Pan nazywa 
„m atką naszego Pana i Zbaw icie­
la  Jezusa C hrystusa” — zasługuje 
na coś więcej.

Zaś w przeddzień męki swojej 
Zbawiciel „wziął c h le b .. i rzekł: 
Bierzcie i jedzcie, to jest ciało 
moje...; podobnie (wziął) i k ie­
lich, m ówiąc: Ten jest kielich, 
nowe przym ierze we krw i m o je j; 
to czyńcie... na pam iątkę m oją” 
(1 K or 11,24—25). Tak więc w ed­
ług nauki Chrystusa to sam o czy­
nią w  czasie Mszy św. biskupi i 
kapłani, którzy tę władzę otrzy­
mali od Apostołów. Czy obrzęd 
ten nazwiem y Mszą św., czy też 
inaczej, jest rzeczą m niej istotną.

Łączę dla naszych Czytelników 
pozdrowienia w  Panu

DUSZPASTERZ
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Północ była już blisko. Posługująca we dnie 
kobieta odeszła jeszcze o zmroku. W domu 
pozostał tylko trzynastoletni Ferruccio i stara 
babka jego, na obie nogi sparaliżowana.

Poza domkiem był m ały ogródek otoczony 
żywopłotem, do którego prow adziła niska, 
w iejska bram ka; drzwi zaś sklepiku, będące 
drzwiam i domu, wychodziły prosto na gości­
niec. Dokoła zaś rozciągała się okolica pusta, 
szerokie pola upraw ne zasadzone morwą.

Wieczór był w ietrzny, dżdżysty, północ do­
chodziła już prawie.

Ani babka, ani Ferruccio nie spali jeszcze 
i siedzieli w jadalnej izbie, która była i kuch­
nią zarazem , przedzieloną od ogrodu m ałą 
stancyjką, zastaw ioną starym i gratam i.

Deszcz wzmaga! się, w iatr bil nim  w małe 
szyby okien; noc sta ła  się zupełnie czarna.

Ogromnie babka kochała tego chłopca. Ile 
razy się z kim  pobił, zawsze płakała. I te­
raz także tak było.

— Ac h  n i e j  — m ó w i ł a  po d ł u g i m  mi l c z e n i u .
— Nie m a s z  ty  s er ca  d l a  t we j  s t a r e j  b a b k i !  Nie  
ma s z  ly s erca ,  k i e d y  w  l ak i  sposób k o r z y s t a s z  
z l ego,  źe ni e  ma  w d o m u  o j ca  an i  m a t k i  i t a k  
mn i e  c i ężko  z as mu c a sz !  P r ze a  c a ł y  p r a w i e  d z i e ń  
zos t a wi ł e ś  m n i e  s a m ą .  Bez  ż a d n e g o  ws pó ł cz uc i a  
j es t eś  dJa k a l e k i !  s t r z e ż  się,  F e r r u c c i o .  N a  *łą 
d r o gą  wc hodz i s z !  Na  d rogę ,  cc cię m o ż e  z a p r o ­
wadzić  do s m u t n e g o  końc a .  S t a r a  j u ż  j e s t em. . .  
Wi dz i a ł a m n i e j e dn eg o ,  co t a k  z a c z y na !  j a k  t y ,  
a ba r dz o  źle k oń c zy ł .  Z a c z y n a  się cd  w a ł ę s a n i a  
poza  d o m e m ,  od c i sk a n i a  k a m i e n i a m i ,  o d  p r z e ­
g r y w a n i a  g r os zy ,  a p o t e m ,  powol i ,  p o w o l i  p r z e ­
c hodz i  się c d  k a m i e n i  do no3a,  od  z a b a w y  do 
h a z a r d u ,  od g r y  do i n n y c h  w y s t ę p k ó w ,  do n a ­
d uż yć  a i  i ,<( do k ra dz i e ży !

F e r r u c c i o  sfał  i s ł ucha ł ,  o t r z y  k r o k i  od f o t e l u  
b abk i ,  o p a r t y  o k r e d e n s ,  z g l c wą  s p u sz c z o n ą ,  z 
n a m a r s z c z o n y m i  b r w i a m i ,  c a ł y  j e sz cze  r o z g r z a n y  
ś wj e i n  s t oczoną  b ó j k ą .  P i ę k n e  j e ^ o  k a s z t a n o w a t e  
w ł o s y  s p a d a ł y  m u  n a  czoło,  b ł ę k i t n e  c e z y  b y ł y  
n i e r u c h o m e ,  mi lczał .

Nie  hył  1o c h ł op i ec  zły.  P r z e c i w n i e ,  owS2em.  
Cale też to j ego  u r w i s o s t w c  w y n i k a ł o  r a c z e j  i  
n a d m i a r u  życi a ,  z d z i k i e j  j a k i e j ś  f a n t a z j i ,  z  o d ­
wagi  n i e o k i e ł z a n e j  — a nie ze z ł ych  s k ł onnoś c i .  
Czul  ojc iec  j ego ,  że s yn  w głębi  s e r ca  z d o l n y  j e s t  
do u czu ć  z ac ny c h ,  a w d a n y m  r a z i e  do m ę s k i e ­
go, s z l ache  f n e g r  c z y n u ,  i nie h a m o w a ł  go z b y t ­
nio c ze k a j ą c ,  aż s a m  osądzi  p r z e k r o c z e ń i a  s wo j e .  
J a k o ż  hyl  to c h l o p i c c  d o b r y ,  ale u p a r t y ,  s a m o ­
w ol n y  s t r a s z n i e ,  a choć  m u  się s e t c e  ś c i s k a ł o  Od 
żalu,  n i g d y  s łowo p r z y z n a n i a  się do w i n y  i p r o ś ­
b y  o p r z e b a c z e n i e  p i z e z  us t a  m u  ni e  prze sz ł o .  
N i e r az  m i a ł  dus zę  p e łn ą  n a j t k l i w s z y c h  w y r a z ó w ,  
ale d u m a  I z ac i ę t o ś ć  t r z y m a ł y  je  j a k b y  na 
u wi ę-2 i.

Tymczasem staruszka, widząc go tak m il­
czącym, znowu zaczęła wyrzekać:

— Ach, Ferruccio! Żebyś też choć jedno 
słówko żalu przem ówił! Jedno słówko skru­
chy! Widzisz przecie moje ciężkie kalectwo, i 
że mi już mało do śm ierci brakuje! I ty  masz 
serce zasmucać do Jez m atkę tw ojej matki, 
s tarą babkę tw oją, dla której dzień ostatni 
już bliski.

A j a m  c i ę  knl -ysała,  k i e d y ś  był  m a l e ń k i ,  i m ó ­
wi ła  z a ws z e j  to będzi e  m e j a  poc i e ch a !  A t e i a z
— ś m i e r ć  m i  p i z yś p i es z a s z !  Nie żal  m i  życi a.  
O d d a ł a b y m  c hę t n i e  r e s z t ę  dn i  mo j c h ,  by ł e ś  by l  
z n o w u  t a k  d r b r y m ,  t a k  p o s ł u s z n ym  d a i e c k i e m 
j ak  wó wcz a s ,  k i e d y m  cię z a p r o w a d z i ł a  po r a *  
p i e r w s z y  do kośc io ł a ,  p a mi ę t a s z .  F e r r u c c io ,  a  t yś  
m i  k w i a t e c z k ó w  i i i a w y  dc k i e s z e n i  n a k ł a d ł ,  a 
J am cię ś p i ąc ego  d r  d o m u  na r ę k u  p rz y n i o s ł a .  
W t e d y  k oc h a ł eś  j eszcze  s wo j g  b a b k ę  A t e r a z ,  
k i e d y  mi  10 k a l e c t w k o  n og i  od j ę ło ,  k i e d y  m i  t a k  
p r z y w i ą z a n i a  t w e g o  t r z e h a  j a k  w ł a ś n i e  p o w i e t r z a  
do o d d e c h u ,  k i e d y  j u ż  n i ko g o  n i e  m a m  n a  z i e ­
mi ,  p r z e z  pół  n i e żywa . . .  t e r a z . .. Boże mó j ]

. lui ,  j u ż  mi a ł  się F e r r u c c i o  rzuc i ć  d o  k o l a n  
hahki ,  l a k  go z wy c i ę ż y ł o  w z r u s z e n i e ,  k i e d y  w t e m  
wy da ł o  m u  się,  że s ł y s zy  j a k i ś  s zme r  w  o w e j  
z a s t a w i o n e j  r u p i e c i a m i  s l a n c y j c e ,  k t ó r a  w y c h o  
dzi la n a  o g ró d .  Nie m ć g ł  j e d n a k  p o m i a r k o w a ć ,  
c zy  lo o k i e nn i c ą  w i a l i  p o r u s z a ,  c z y  leż  co i n ­
nego.

N astaw ił ucha...
Deszcz ustal. Szmer się powtórzył. Babka 

go słyszała nawet.
— Co to? — spytała zaniepokojona.
— To deszcz — zamruczał chłopak.
— A więc jakże, Ferruccio — przemówiła 

po chwili ocierając łzy — przyrzekasz mi, że 
będziesz dobry? Że już te sta re oczy nie będą 
przez ciebie płakały?

W ten nowy szm er dal się słyszeć.
— To nie deszcz chyba?!... — zawołała s ta ­

ruszka blednąc.
— Idź no i zobacz!
N atychm iast jednak chwyciła go za rękę.
— Nie! Nie! Zostań tutaj...
I zostali tak, w strzym ując oddech. Ale nie 

było słychać nic, tylko krople spadającej w o­
dy.

W tem dreszcz przeszył serca oboja. I bab ­
ce, i wnukowi wydało się, że podłoga w 
stancyjce skrzypnęła pod czyimiś krokami.

„Rodzina” —  dzieciom

M A Ł Y  B O H A T E R
— Kto tam ? — zapytał chłopiec z tru d ­

nością odzyskując oddech.
Nikt nie odpowiedział.
— Kto tam ? — powtórzył Ferruccio na 

wpół zm artw iały z przestrachu.
Zaledwie wszakże słowa te  wymówił, kie­

dy oboje z babką wydali okrzyk przerażenia. 
Dwóch ludzi w padło do izby, jeden pochwy­
cił chłopca i usta mu ręką zatknął, drugi zaś 
gardło staruszce zacisnął. Pierwszy rzekł:

— Ani piśnij, jeśli ci życie miłe!
A drugi:
— Milcz! — i podniósł nóż nad kaleką.
Jeden i drugi mieli tw arze obwiązane ciem ­

nymi chustkam i, że tylko oczy błyszczały zło­
wrogo.

W tem złoczyńca trzym ający chłopca zaszep- 
tał mu do ucha;

— Gdzie ojciec pieniądze chowa?
Chłopiec szczękając zębami odpowiedział

cicho:
— Tam., w  skrzyni...
— Pójdź, prowadź — rzekł człowiek.
I powlókł go do stancyjki, trzym ając mu 

rękę na gardle. W stancyjce stała ślepa la tarka 
na podłodze.

— Gdzie skrzynia? — zapytał.
C h ł o p a k  p o k a z a ł  s k r z yn i ę .  W t e d y ,  ż e b y  być  

p e w n y m  c h ł o p c a ,  r a h u ś  r z uc i ł  kc n a  k l ę c z k i  p r z e d  
s k rz y n i ą ,  ś c i s ną ł  m u  k o l a n a m i  szyię ,  l a k  że  g d y ­
by k r z y k n ą ł ,  m ó g ł b y  być  z du s z on y ,  i  t r z y m a j ą c  
n ć ż  w  z ęb a c h ,  a l a t a i k ę  w j e d n e j  r ę c e ,  w y d o b y ł  
d r u g ą  z k i e s zen i  z a k r z y w i o n e  że l azo ,  p o d w a ż y ł  
z a m e k ,  z a k r ęc i ł ,  w y ł a m a ł ,  o d e r w a ł  wi eko ,  zaczą ł  
g w a ł l o w n i e  w sz y s t k o  p r z e w r a c a ć ,  n a ł a d o w a ł  k i e ­
s zenie ,  s k r z yn i ę  z a t r z as n ą ł ,  a ś c i s n ą w s z y  z n ó w  
c h ł o p c a  za  g a r d ł o ,  p o w l ó k ł  go  t am.  gdz i e  d r u g i  
t r z y m a ł  w ga r ś c i  s l a m s z k ę  n a  wpół  udus zoną ,  z 
I w a rz ą  pos i n i a ł g  i o l w a r l y m i  o s i a m i .

— Znalezione? — zapytał z cicha.
— Znalezione! — odrzekł tak  samo tow a­

rzysz. I zaraz dodał:
— Pilnuj teraz wyjścia.
Puścił na to zbój staruszkę i pobiegł do 

drzwi od ogrodu, nasłuchując, czy n ik t nie 
nadchodzi, po chwili cichym, podobnym do 
gwizdnięcia głosem zawołał ze s tan cy jk i:

— Pójdź!
W tedy ów, ktćry je lc z e  trzym ał chłopca, 

pokazał mu nóż, potrząsnął nim  przed sta- 
ruszą, zwolna otw ierającą oczy, i rzekł:

— Jeżeli które piśnie, wrócę i zabiję! — 
I patrzył na oboje strasznym i oczyma.

W tej chwili wszakże dało się na gościńcu 
słyszeć śpiewanie wielu głosów.

Rabuś zwrócił się gwałtownie ku drzwiom, 
a w  ruchu tym  chustka opadła mu z twarzy.

— Mozzoni! — krzyknęła babka, poznaw ­
szy obojga.

— A, przeklęta! — ryknął poznany złoczyń­
ca. — Musisz umrzeć!

I rzucił się z podniesionym nożem do s ta ­
ruszki, która opadła zemdlona.

Zbój cios wymierzył.
Zanim  jednak ostrza noża jej dotknęło, 

Ferruccio krzyknął przeraźliw ie i błyskawicz­
nym  rzutem  zasłonił babkę swym ciałem.

M orderca um knął potrąciw szy stół, tak  że 
lam pka spadła i zgasła.

Chłopiec osunął się zw olna z łona babki, 
upadł na klęczki i tak  pozostał, z rękoma 
obejm ującym i ją  wpół, z głową o jej kolana 
opartą.

Przeszło chwil kilka. Ciemność zalegała 
izbę. Śpiew idących w ieśniaków  rozpłynął się 
zwolna po dalekich polach. S taruszka zbudzi­
ła się z omdlenia.

— Ferruccio! — zaw ołała ledwo zrozum ia­
nym  głosem, szczękając zębami.

— Babciu! — odpowiedział chłopiec.
S taruszka usiłowała przemówić, ale zgroza

paraliżow ała jej język. Trzęsła się więc ty l­
ko przez chwilę w milczeniu. Nareszcie za­
pytała z wysiłkiem :

— Czy... już., ich... n ie m a?
— Nie.
— Nie., zabili m nie? — zaszeptała jeszcze 

stłum ionym  głosem.
— Nie, babciu! Babcia Jest... ocalona! — 

dopowiedział Ferruccio słabym  głosem. Bab­
cia żyje... Droga babciu... Tylko pieniądze 
zabrali. Ale.,, niedużo, Tata p raw ie wszystko 
z sobą wziął,

S taruszka zaczęła lżej oddychać.
— Babciu! — przemówi! Ferruccio, ciągle 

jeszcze na klęczkach, ściskając ją  wpół rę ­
koma. — Droga babciu! Babcia mnie kocha, 
p raw da?

— Och, Ferruccio, biedny chłopczyna? — 
odpowiedziała kaleka kładąc mu ręce na gło­
wie — jakże się m usiałeś przerazić. O Boże 
m iłosierny! Zapal no światło, dziecko! Albo 
nie! Zostańm y tak jeszcze po ciemku. Jeszcze 
się boję.

— Babciu — rzekł chłopiec. — Babcia tyle 
zawsze m iała zm artw ienia ze mną.

— Nie, dziecko! Nie! K toby tam  o tym  
myślał teraz. Zapom niałam  już o wszystkim, 
drogie dziecko moje. Moje ukochane!

— Tyle zm artw ienia m iała babcia ze m ną
— mówił dalej Ferruccio głosem, który drżał
— ale., ja  przecież babcię zawsze kochałem... 
Zawsze,,. Babcia mi przebaczy? Niech bab­
cia mi przebaczy!

— Ale tak, dziecko drogie! Przebaczam! 
Przebaczam  ci z serca! Jakżebym  ja się na 
ciebie gniewać mogła? Podnieś się z kolan, 
drogi chlopczyno, podnieś! Tyś dobry! Tyś 
bardzo dobry i kochany! Zapalm y światło! 
N abierzm y odwagi! W stań Ferruccio, wstań!

— Dziękuję ci, babciu! — mówił chłopiec 
coraz słabszym głosem. — I jestem  teraz taki 
szczęśliwy! Babcia zawsze pam iętać o mnie 
będzie... N ieprawdaż? Zawsze... pam iętać bę­
dzie babcia o swoim... Ferruccio...

— Ferruccio! Dziecko! Co tobie? — zawo­
łała niespokojnie staruszka i kładąc mu na 
ram ianach ręce pochyliła się nad głową je­
go, jakby mu chciała w  tw arz spojrzeć.

— Niech babcia pamięta... — zaszeptal jesz­
cze chłopiec gasnącym  słowem. — I uściska... 
mamę i... ojca., i... Ludwisię... Bądź zdrowa.., 
Babciu!

— Na imię boskie, co ci jest? ■— zawołała 
babka podnosząc z trudem  głowę chłopca, 
która jej na kolana opadła, a potem z nagłym 
przenikliw ym  krzykiem : — FerrucccioL. F er­
ruccio!. Ferruccio!... Dziecko moje!... Kochanie 
moje!... O, ratu jcie  mnie, wy rajscy anieli!...

Ale Ferruccio już nie odpowiedział. Mały 
bohater, zbawca m atki swej matki, uderzony 
w krzyż nożem m ordercy oddał już Bogu 
piękną i gorącą duszę.

F ragm enty opowiadania 
Edm unda de Amicisa: 

„Krew rom ańska”, 
z tom u pt. „SERCE” 

Wybór i opr. M. S.

UWAGA 
J SYMPATYCY „TRĘDOWATEJ” ! j
* ‘ t
i W następnym numerze „Rodziny” ukaże
i się kolejny odcinek powieści.
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